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O tym i owym

Partnerzy medialni

Można zaprenumerować na poczcie!!!
KOD PRENUMERATY 

УКРПОШТА  98780
Cena prenumeraty pocztowej

1 miesiąc – 5,96 hrywien
3 miesiące – 17,88 hrywien
6 miesięcy – 35,76 hrywien
12 miesięcy – 71,52 hrywien

Organizacje i instytucje mogą też zamawiać prenumeratę bezpośrednio w 
naszej redakcji: osobiście, telefonicznie, listownie lub drogą mailową: 
kuriergalicyjski@wp.pl

PRENUMERATA W POLSCE
Możliwa jest prenumerata redakcyjna do Polski i innych krajów. W sprawie 
prenumeraty gazety do Polski, prosimy o kontakt pod naszym adresem email: 
kuriergalicyjski@wp.pl  lub listownie, telefonicznie, faxem na numery 
i adresy podane w stopce redakcyjnej.

Ponadto „Kurier Galicyjski” można kupić: 
w Przemyślu – w Południowo-Wschodnim Instytucie Na-
ukowym, przy ul. Grodzkiej 3 (kod pocztowy 37-700), tel.: +48 (016) 678 
73 33; w Warszawie, w Biurze Turystyki KALINKA, ul. Mar-
szałkowska 115 (wejście od ul. Przechodniej), 00-102 Warszawa. Biuro jest 
czynne pn-pt w godz. 8:00-16:00 oraz w w Księgarni WNET na V 
piętrze gmachu PAST-y, ul. Zielna 395.
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Miesięcznik Polak Mały 
można zaprenumerować 
na poczcie na Ukrainie!!!

KOD 
PRENUMERATY  

УКРПОШТА  
68416

Cena prenumeraty 
pocztowej: 

1 miesiąc – 3,50 hrywien,
3 miesiące – 10,50 hrywien, 
6 miesięcy – 21,00 hrywien,
12 miesięcy – 42,00 hrywny.

Na terenie całej Ukrainy można kupić nasze pismo w kioskach „Ukrpocz-
ty”. 
Ponadto: 
- w kioskach „Wysoki Zamek” w Drohobyczu, Truskawcu, Borysławiu, Sam-
borze, Starym Samborze, Turce i Stebnyku; 
- w kioskach „Interpres” oraz kioskach „Presa”; 
- w polskiej restauracji „Premiera Lwowska” ul. Ruska16 we Lwowie; 
- w polskiej restauracji „Kupoł”, ul. Czajkowskiego 37 we Lwowie; 
- w restauracji Mons Pius, ul. Łesi Ukrainki 14 we Lwowie; 
- w hotelu „Leopolis” – najlepszym hotelu na Ukrainie; 
- w kościele św. Antoniego we Lwowie, przy kościele Marii Magdaleny we Lwo-
wie (w niedzielę po nabożeństwie), a także przy kościele w Krzemieńcu; 
- pismo jest też dostępne w Instytucie Polskim w Kijowie.

Był okres świąt. Spotkania, ko-
lędy, rozmowy przy stole, pojawił się 
temat taki zwykły o kwiatkach, ich 
sadzeniu, suszeniu, dekoracjach i in-
nych drobnych rzeczach zrobionych 
własnoręcznie. Takie drobiazgi spra-
wiające radość sobie i innym. Ponie-
waż mam dużo kwiatów kwitnących 
mimo zimy, więc o nich słów kilka. 
W jesieni wysadziłam do różnych 
pojemniczków cebulki hiacyntów, 
tulipanów, krokusy, szafirki. Wysta-
wiłam w chłodne miejsce, a później 
po kolei przynosiłam je do domu, 
obserwując jak rodzi się kwiatek. 
Wspaniałe uczucie, kupiony w skle-
pie kwiat nie sprawi tyle radości. 
Przy okazji opowieści związanej 
z kwiatami, chciałabym napisać o 
przyjaźni – bo dobra przyjaźń też 
zawsze daje radość. Czasami ta-
kie przyjaźnie zawiązują się dzięki 
wspólnym zainteresowaniom. Tak 
było w przypadku moim i Czesławy 
Cydzik. To była przyjaźń (mimo du-
żej różnicy wieku), która wyrosła z 
naszego zamiłowania do kwiatów. 
Może kiedyś opiszę jaki miała wspa-

niały ogród z hortensjami. Od kilku 
lat nie żyje, a ja wiem na pewno, że 
w niebie opiekuje się kwiatkami. 

W 1981 nie było komórek i inter-
netu. I chociaż mieszkałyśmy w tym 
samym mieście, w lutym otrzyma-
łam od niej list ze wskazówkami na 
temat sadzenia tulipanów:

Kochana Halinko!
Zapewne myślisz ze zapomnia-

łam o twoich tulipanach, a ja stale, 
od niedzieli o nich myślę, ale tylko 

myślę, bo nie mam czasu na pisanie 
listu. Wczoraj rano wyłożyłam na stół 
książki ogrodnicze i pobiegłam zo-
baczyć jak przespały noc nutrie, no 
i musiałam zmienić ściółkę, sprzątać, 
karmić. Wracałam już do domu, żeby 
przepisać z książki dane o pędzeniu 
tulipanów, ale zauważyłam, że pięk-
nie świeci słońce i wieje wiatr, więc 
dobrze byłoby wywietrzyć pościel. 
Wyniosłam wszystko, rozwiesiłam, 
rozłożyłam na krzesłach. Nie było 

w pokoju materaców, pościeli, więc 
można zetrzeć sufit, ściany, potem 
trzeba było umyć okno. W między-
czasie ciocia powiedziała, że chce 
się kąpać, więc trzeba było pomóc jej 
w tym i tak do wieczora. A wieczorem 
już tylko półsłówkami odpowiada-
łam, nawet mówić mi się nie chciało. 
To wszystko na usprawiedliwienie. 
Dzisiaj piszę ten oto list, no i naresz-
cie wrzucę go do skrzynki. 

Tulipany: w jednej książce napi-
sane, że w zimnej piwnicy, w tempe-

raturze najwyżej 9 C° powinny one 
osiągnąć 10 cm wzrostu liści, w innej 
od 10 cm do 15 cm, w trzeciej 6 cm. 
Myślę, że lepiej niech dłużej będą 
w piwnicy, aż między podwójnymi 
liśćmi ukaże się pączek kwiatowy. 
W tym roku nie sadziłam hiacyn-
tów, bo potem nie kwitną, mam ich 
mało. Wczoraj dostałam z Warszawy 
nasiona kwiatów, będziemy z tobą 
siać w początkach marca. Mam do-
brą ziemię liściową, nakopałam w 

lesie, trzeba ją wysuszyć, przesiać 
i wymieszać z piaskiem. Będziemy 
w niej hodować rozsadę kwiatów. 
Odnowimy swoje ogrody. Mam dużo 
patyczków, które wkrótce zakwitną. 
Chodzimy z Ciapusiem na spacer (to 
wielka dla mnie przyjemność) łażę z 
takim obrońcą bez obawy po górach 
i debrach, zaglądam krzakom i drze-
wom w oczy – szukam wiosny. Cału-
ję ciebie i wszystkich.

Czesława

O radości
„Spod wełnianego jak białe karakuły śniegu wychylały się anemony 
drżące, z iskrą światła księżycowego w delikatnym kielichu” – pisał 
przyglądając się wczesnej wiośnie Bruno Schulz. Bez względu na 
czasy i okoliczności nie przestaje nas zadziwiać pora roku pełna 
rozkwitającego życia. O małych wiosennych radościach pisze 
HALINA MAKOWSKA.


